
  
    
      
    
  


  

  Lindsay Armstrong


  Nad zatoką w Sydney


  Tłu­ma­cze­nie:
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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Pan­no Mon­tro­se – po­wie­dział Ca­me­ron Hil­lier. – Gdzie, do dia­bła, po­dzie­wa się moja przy­ja­ciół­ka?


  Liz Mon­tro­se spoj­rza­ła py­ta­ją­co.


  – Nie mam po­ję­cia, pa­nie Hil­lier. Skąd mia­ła­bym wie­dzieć?


  – Po­nie­waż tym się pani zaj­mu­je, jest pani w koń­cu oso­bi­stą asy­stent­ką, nie­praw­daż?


  Liz za­pa­trzy­ła się w Cama Hil­lie­ra, jak go na­zy­wa­no. Nie zna­ła sze­fa zbyt do­brze. Pra­co­wa­ła na tym sta­no­wi­sku pół­to­ra ty­go­dnia i tyl­ko dla­te­go że agen­cja, dla któ­rej pra­co­wa­ła, wy­sła­ła ją, by wy­peł­nić lukę spo­wo­do­wa­ną cho­ro­bą sta­łe­go asy­sten­ta. Przez ten krót­ki czas zdą­ży­ła od­kryć, że jej pra­co­daw­ca po­tra­fi być trud­ny, wy­ma­ga­ją­cy i aro­ganc­ki.


  Cóż mia­ła jed­nak zro­bić w spra­wie oczy­wi­stej nie­obec­no­ści jego to­wa­rzysz­ki?


  Ro­zej­rza­ła się z lek­ką pa­ni­ką. Znaj­do­wa­li się w se­kre­ta­ria­cie – kró­le­stwie Mol­ly Swan­son – któ­ra, niech jej Bóg bło­go­sła­wi, ge­sty­ku­lu­jąc za ple­ca­mi męż­czy­zny, wy­cią­ga­ła do niej słu­chaw­kę.


  – Uhm, za­raz spraw­dzę – za­pew­ni­ła sze­fa.


  Wzru­szyw­szy ra­mio­na­mi, wszedł z po­wro­tem do ga­bi­ne­tu.


  – Jak ona się na­zy­wa? – wy­szep­ta­ła do se­kre­tar­ki, bio­rąc słu­chaw­kę.


  – Por­tia Pen­gel­ly.


  Skrzy­wi­ła się, po czym zmarsz­czy­ła brwi.


  – Ale chy­ba nie ta mo­del­ka i gwiaz­da te­le­wi­zyj­na?


  Mol­ly przy­tak­nę­ła. W tej sa­mej chwi­li ktoś ode­brał.


  – Pan­na Pen­gel­ly? – Otrzy­maw­szy po­twier­dze­nie, kon­ty­nu­owa­ła. – Pan­no Pen­gel­ly, dzwo­nię w imie­niu pana Hil­lie­ra, pana Ca­me­ro­na Hil­lie­ra…


  Dwie mi­nu­ty póź­niej skoń­czy­ła roz­mo­wę z miną wy­ra­ża­ją­cą coś po­mię­dzy roz­ba­wie­niem a po­czu­ciem po­raż­ki.


  – I co? – do­py­ty­wa­ła się ko­le­żan­ka.


  – Wo­la­ła­by to­wa­rzy­stwo zdra­dli­we­go węża! Jak mam mu coś ta­kie­go po­wie­dzieć?


  Przy Ca­mie Hil­lie­rze nie na­le­ża­ło po­ru­szać lek­kich te­ma­tów czy wda­wać się w czcze po­ga­węd­ki, co dano jej do zro­zu­mie­nia, za­nim jesz­cze uj­rza­ła go na oczy. Agen­cja pra­cy tym­cza­so­wej ostrze­gła, że to nie­zwy­kle wpły­wo­wy biz­nes­men, ra­czej trud­ny we współ­pra­cy, więc je­śli Liz ma ja­kieś za­strze­że­nia, nie po­win­na na­wet my­śleć o tym sta­no­wi­sku. Ostrze­gli ją rów­nież, że do za­dań oso­bi­stej asy­stent­ki może na­le­żeć tu­szo­wa­nie róż­nych spraw.


  Da­wa­ła so­bie wcze­śniej radę z roz­ma­ity­mi waż­ny­mi biz­nes­me­na­mi; w za­sa­dzie mia­ła do tego ta­lent, na­to­miast ni­g­dy do­tąd nie mu­sia­ła żad­ne­mu za­ko­mu­ni­ko­wać, że jego part­ner­ka woli ob­co­wać z wę­żem…


  Obec­ny pra­co­daw­ca róż­nił się od po­zo­sta­łych jesz­cze czymś. Był mło­dy – naj­wy­żej po trzy­dzie­st­ce – o wy­jąt­ko­wo wy­spor­to­wa­nej syl­wet­ce oraz – no cóż, usły­sza­ła te sło­wa z ust jego księ­go­wej: „W nie­okre­ślo­ny spo­sób sek­sow­ny jak dia­bli”.


  Dla­cze­go w nie­okre­ślo­ny? – za­sta­na­wia­ła się wów­czas. Jest wy­so­ki, szczu­pły i smu­kły, z sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi. Gę­ste ciem­ne wło­sy oka­la­ją twarz nie­szcze­gól­nie przy­stoj­ną, to praw­da, ale z prze­ni­kli­wy­mi ocza­mi w ko­lo­rze głę­bo­kie­go ciem­ne­go błę­ki­tu. Sa­mym tak­su­ją­cym spoj­rze­niem mógł wy­wo­łać dreszcz bie­gną­cy po krę­go­słu­pie.


  Wła­ści­wie, ku jej iry­ta­cji, mu­sia­ła przy­znać, że ule­gła po­tęż­ne­mu mę­skie­mu uro­ko­wi Cama Hil­lie­ra. Nie po­tra­fi­ła też wy­ma­zać z pa­mię­ci krót­kie­go epi­zo­du, kie­dy uświa­do­mi­ła so­bie ten fakt…


  Pew­ne­go go­rą­ce­go dnia szli obok sie­bie za­tło­czo­nym chod­ni­kiem w Syd­ney. Cel po­dró­ży znaj­do­wał się za­le­d­wie dwie prze­czni­ce od biu­ra. Obok hu­czał ruch ulicz­ny, wy­so­kie bu­dyn­ki CBD gó­ro­wa­ły nad jezd­nią jak ścia­ny ka­nio­nu, a chod­ni­kiem prze­pły­wa­ły tłu­my lu­dzi. Na­gle ob­cas utknął jej mię­dzy pły­ta­mi nie­rów­nej na­wierzch­ni. Stra­ci­ła rów­no­wa­gę i by­ła­by upa­dła, gdy­by jej nie zła­pał, przy­trzy­mu­jąc za ra­mio­na, do­pó­ki nie od­zy­ska­ła rów­no­wa­gi.


  – Dzię-dzię­ku­ję – wy­ją­ka­ła.


  – Wszyst­ko do­brze? – Po­pa­trzył na nią, uno­sząc brew.


  – Oczy­wi­ście – skła­ma­ła, bo z pew­no­ścią nie czu­ła się do­brze. Nie wia­do­mo dla­cze­go, do­tyk jego rąk głę­bo­ko ją po­ru­szył, głę­bo­ko po­ru­szy­ła ją jego bli­skość, wy­so­ki wzrost, sze­ro­kie ra­mio­na, gę­ste ciem­ne wło­sy.


  Przede wszyst­kim jed­nak ogłu­szy­ły ją na­ra­sta­ją­ce do­zna­nia w jej cie­le. Za­cho­wa­ła na szczę­ście przy­tom­ność umy­słu – szyb­ko spu­ści­ła wzrok, unie­moż­li­wia­jąc od­czy­ta­nie swo­ich re­ak­cji. Ru­mie­niec, czy ja­ką­kol­wiek inną ozna­kę oszo­ło­mie­nia, uzna­ła­by za upo­ka­rza­ją­cą. Opu­ścił ręce i po­szli da­lej.


  Od tego dnia szcze­gól­nie uwa­ża­ła, żeby w obec­no­ści sze­fa nie po­tknąć się i nie zro­bić ni­cze­go, co mo­gło­by zno­wu tak ją po­ru­szyć. Je­śli coś za­uwa­żył, nie dał po so­bie po­znać. To z pew­no­ścią po­ma­ga­ło. Nie po­ma­gał za to we­wnętrz­ny głos da­ją­cy do zro­zu­mie­nia, że przez tego wła­śnie męż­czy­znę nie chce być trak­to­wa­na jak ro­bot.


  Do­zna­ła szo­ku, gdy myśl ta uj­rza­ła świa­tło dzien­ne. Łu­dzi­ła się, że znie­na­wi­dzi­ła­by go za po­stę­po­wa­nie nie­zgod­nie z ukła­dem pra­co­daw­ca – pra­cow­nik. Dla­cze­go się w ogó­le nad tym za­sta­na­wia?!


  W koń­cu okre­śli­ła to zda­rze­nie mia­nem „chwi­lo­we­go za­ćmie­nia umy­słu”, choć nie po­tra­fi­ła zmu­sić się do cał­ko­wi­te­go wy­rzu­ce­nia go z pa­mię­ci.


  Ku jej zdzi­wie­niu, bio­rąc pod uwa­gę sprzecz­ne uczu­cia, któ­rych pa­dła ofia­rą, oraz od­kryw­czy fakt, że wku­rza­ją­cy szef uno­sił w uśmie­chu je­den ką­cik ust, pra­co­wa­ła da­lej z ty­po­wą dla sie­bie in­tu­icją.


  Te­raz się nie uśmie­chał. Uniósł wzrok znad prze­glą­da­nych do­ku­men­tów i po­pa­trzył na nią iro­nicz­nie.


  – Pan­na Pen­gel­ly… – za­czę­ła ner­wo­wo. „Pan­na Pen­gel­ly ża­łu­je”? Z ręką na ser­cu nie mo­gła tego po­wie­dzieć. „Pan­na Pen­gel­ly prze­sy­ła po­zdro­wie­nia”? Por­tia z pew­no­ścią nie to mia­ła na my­śli! – Hm… ona nie przyj­dzie. Cho­dzi o pan­nę Pen­gel­ly – do­da­ła na wy­pa­dek, gdy­by nie zro­zu­miał.


  Skrzy­wił się i za­klął pod no­sem.


  – Tak po pro­stu? – rzu­cił w kie­run­ku Liz.


  – E… mniej wię­cej. – Po­czu­ła cie­pło na po­licz­kach.


  Przy­glą­dał jej się ba­daw­czo, po czym na ustach za­go­ścił mu ten krzy­wy uśmie­szek i pra­wie na­tych­miast znik­nął, za­nim na do­bre się roz­po­czął.


  – Ro­zu­miem – po­wie­dział z po­wa­gą. – Przy­kro mi, je­śli po­czu­ła się pani za­że­no­wa­na, ale rzecz w tym, że… musi ją pani za­stą­pić.


  – Nie ma mowy! – wy­pa­li­ła, za­nim zdą­ży­ła się po­wstrzy­mać.


  – Dla­cze­go nie? To tyl­ko przy­ję­cie.


  – No wła­śnie – zde­ner­wo­wa­ła się. – Dla­cze­go nie może pan iść sam?


  – Nie lu­bię cho­dzić sam na przy­ję­cia. Zwy­kle ob­le­ga­ją mnie ko­bie­ty. Por­tia – oświad­czył z roz­draż­nie­niem – świet­nie od­pie­ra­ła nie­chcia­ne za­lo­ty. Na jej wi­dok pa­nie… – wzru­szył ra­mio­na­mi – do­cho­dzi­ły do wnio­sku, że ry­wa­li­za­cja jest zbyt duża.


  Liz za­mru­ga­ła.


  – Była je­dy­nie…?


  Prze­rwa­ła, wy­ko­nu­jąc ruch ręką, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć „wy­co­fu­ję to”.


  – Niech pan po­słu­cha, pa­nie Hil­lier – oznaj­mi­ła za­miast tego. – Gdy­by na moim miej­scu znaj­do­wał się pań­ski oso­bi­sty asy­stent, ten, któ­re­go za­stę­pu­ję, jego nie mógł­by pan za­brać, żeby od­stra­szał… po­ten­cjal­ne kan­dy­dat­ki.


  – Zga­dza się – po­twier­dził. – Ale Ro­ger po­tra­fił­by mi ko­goś zna­leźć.


  Za­ci­snę­ła usta. Pa­nien­kę do to­wa­rzy­stwa, po­my­śla­ła z nie­sma­kiem.


  – No cóż, tego też nie mogę zro­bić – od­par­ła cierp­ko. Ude­rzy­ło ją, że za­czy­na się bro­nić. – I z pew­no­ścią nie po­sia­dam… kom­pe­ten­cji Por­tii Pen­gel­ly do od­pie­ra­nia de­san­tów.


  Wstał i ob­szedł biur­ko.


  – No, nie wiem. – Przy­siadł na rogu i za­czął się jej przy­glą­dać, zwra­ca­jąc uwa­gę na spię­te z tyłu wło­sy i ro­go­we opraw­ki. – Masz bar­dzo ja­sną kar­na­cję, praw­da? – mruk­nął.


  – A co moja kar­na­cja ma z tym wspól­ne­go? – za­py­ta­ła zgryź­li­wie. Przy­glą­da­jąc się swo­jej ele­ganc­kiej, ale z ko­niecz­no­ści pro­stej kre­mo­wej su­kien­ce z lnu, do­da­ła: – W każ­dym ra­zie nie je­stem ubra­na na przy­ję­cie!


  – Może być. Wła­ści­wie ja­sno­nie­bie­skie oczy, blond wło­sy i po­waż­ny strój przy­da­dzą ci nie­co aury Kró­lo­wej Śnie­gu, na swój spo­sób rów­nie sku­tecz­nej jak sama Por­tia.


  Po­czu­ła, jak do­słow­nie dusi się z gnie­wu. Mu­sia­ła wziąć kil­ka głę­bo­kich od­de­chów. Pra­gnie­nie, by go spo­licz­ko­wać i wyjść, nie­mal na­tych­miast zo­sta­ło po­wścią­gnię­te przez myśl, że w cią­gu mie­sią­ca, któ­ry zgo­dzi­ła się prze­pra­co­wać u jego boku, dość dużo za­ro­bi. Poza tym opusz­cze­nie biu­ra – nie wspo­mi­na­jąc już o po­licz­ku – skut­ko­wa­ło­by umiesz­cze­niem zna­ku za­py­ta­nia, i to na­wet znacz­nych roz­mia­rów, w agen­cyj­nych do­ku­men­tach …


  Cze­kał, ob­ser­wu­jąc ją uważ­nie.


  Wy­mam­ro­ta­ła coś pod no­sem, a po­tem gło­śno, acz chłod­no oświad­czy­ła:


  – Pój­dę. Jed­nak wy­łącz­nie na za­sa­dzie służ­bo­wej… I po­trze­bu­ję kil­ku mi­nut na od­świe­że­nie się.


  To, co uj­rza­ła wów­czas w jego oczach – szel­mow­ski błysk roz­ba­wie­nia – nie po­pra­wi­ło jej na­stro­ju, ale Cam już wstał, mó­wiąc:


  – Dzię­ku­ję, pan­no Mon­tro­se. Do­ce­niam ten gest. Spo­tka­my się w holu za pięt­na­ście mi­nut.


  Umy­ła twarz i ręce w ła­zien­ce dla pra­cow­ni­ków. Wciąż ki­piał w niej gniew i nie tyl­ko. Po­waż­nie znie­wa­żo­na, mia­ła ol­brzy­mią ocho­tę zre­wan­żo­wać się tym sa­mym!


  Za­pa­trzy­ła się w swo­je od­bi­cie. Ce­lo­wo do pra­cy wy­bie­ra­ła ele­ganc­kie, lecz pro­ste stro­je. Zwy­kle ubie­ra­ła się ina­czej, dzię­ki temu, że jej mat­ka zna­ko­mi­cie szy­ła. Jej dzie­ło, krót­ka kre­mo­wa su­kien­ka, w któ­rą była dziś ubra­na, mia­ła do kom­ple­tu je­dwab­ny ża­kiet. W do­dat­ku pod­czas prze­rwy na lunch ode­bra­ła go z pral­ni. Te­raz wi­siał na drzwiach ła­zien­ki.


  Wy­ję­ła go z fo­lio­we­go po­krow­ca i za­ło­ży­ła. Pre­zen­to­wał się za­chwy­ca­ją­co i nie­tu­zin­ko­wo.


  Na wi­dok zmia­ny, jaką uj­rza­ła w lu­strze, uśmiech­nę­ła się lek­ko. Bar­dziej przy­po­mi­na­ła te­raz by­wal­czy­nię przy­jęć niż dziew­czy­nę z biu­ra. Cóż, pra­wie. Wciąż się wa­ha­jąc, ścią­gnę­ła ża­kiet i sta­ran­nie go od­wie­si­ła.


  Po chwi­li po­wzię­ła de­cy­zję. Się­gnę­ła do spi­nek i wy­cią­gnę­ła je z wło­sów. Opa­dły ja­sną, rów­no ścię­tą kur­ty­ną nie­co po­wy­żej ra­mion. Od­na­la­zła w to­reb­ce szkła kon­tak­to­we. Na­stęp­nie wy­ję­ła ko­sme­tycz­kę i zba­da­ła jej za­war­tość – w cią­gu dnia na­kła­da­ła lek­ki ma­ki­jaż, więc nie mia­ła zbyt wie­le moż­li­wo­ści, ale zna­la­zła cień, tusz i błysz­czyk.


  Spry­ska­ła się per­fu­ma­mi, ucze­sa­ła wło­sy, po czym po­trzą­snę­ła gło­wą, żeby nadać im lek­ko roz­wi­chrzo­ny cha­rak­ter. Po­now­nie na­ło­ży­ła ża­kiet, za­pi­na­jąc go na ukry­te ha­ft­ki.


  Ostat­ni raz przyj­rza­ła się so­bie. Czy przy­po­mi­na Kró­lo­wą Śnie­gu? Gdy­by tyl­ko wie­dzia­ła…


  Kie­dy we­szła do we­sty­bu­lu, Cam Hil­lier stał do niej ty­łem, roz­ma­wia­jąc z Mol­ly. Za­uwa­żył zdzi­wio­ny wy­raz twa­rzy se­kre­tar­ki zer­ka­ją­cej gdzieś obok i od­wró­cił się na pię­cie.


  Przez chwi­lę nie roz­po­znał Liz. Po­wtór­nie zmie­rzył ją wzro­kiem i ci­cho za­gwiz­dał. Taka re­ak­cja nie­zmier­nie by ją usa­tys­fak­cjo­no­wa­ła, gdy­by nie jed­na rzecz. Do­kład­nie zlu­stro­wał jej syl­wet­kę, za­trzy­mu­jąc się dłu­żej na no­gach. Po chwi­li zno­wu po­pa­trzył jej w oczy, w spo­sób, w jaki męż­czy­zna daje ko­bie­cie do zro­zu­mie­nia, że wła­śnie my­śli, jak by to było pójść z nią do łóż­ka.


  Ku jej iry­ta­cji to nie­dwu­znacz­ne spoj­rze­nie po­now­nie wznie­ci­ło zna­jo­me do­zna­nia: przy­spie­szo­ny od­dech, po­bu­dze­nie zmy­słów, świa­do­mość pięk­na jego wy­so­kiej syl­wet­ki. Je­dy­nie dzię­ki reszt­kom ura­zy po­wstrzy­ma­ła ru­mie­niec. Za­miast tego dum­nie unio­sła pod­bró­dek.


  – Ro­zu­miem – po­wie­dział po­waż­nie. Wsa­dził ręce do kie­sze­ni spodni za­nim do­rzu­cił rów­nie po­waż­nie, choć praw­do­po­dob­nie cał­ko­wi­cie nie­szcze­rze. – Prze­pra­szam, je­śli pa­nią ob­ra­zi­łem. Nie wie­dzia­łem, że może pani tak wy­glą­dać – in­ny­mi sło­wy, za­chwy­ca­ją­co. Nie mia­łem też po­ję­cia, że po­tra­fi pani ni stąd, ni zo­wąd wy­cza­ro­wać ubra­nie hau­te co­utu­re. – Przez chwi­lę po­dzi­wiał ża­kiet – No do­brze, chodź­my.


  Do miej­sca, gdzie od­by­wa­ło się przy­ję­cie, do­tar­li w re­kor­do­wym cza­sie, czę­ścio­wo dzię­ki mocy i zwrot­no­ści sa­mo­cho­du, gra­fi­to­we­go asto­na mar­ti­na, a czę­ścio­wo dzię­ki umie­jęt­no­ściom Cama Hil­lie­ra oraz zna­jo­mo­ści bocz­nych uli­czek, co po­zwo­li­ło na unik­nię­cie tło­ku w go­dzi­nach szczy­tu.


  Liz po­wstrzy­ma­ła się od kur­czo­we­go ści­ska­nia pod­ło­kiet­ni­ka ani nie oka­za­ła w ja­ki­kol­wiek spo­sób zde­ner­wo­wa­nia, lecz gdy do­je­cha­li i wy­łą­czył sil­nik, za­uwa­ży­ła: – Są­dzę, że mi­nął się pan z po­wo­ła­niem. Po­wi­nien pan jeź­dzić w For­mu­le 1.


  – Jeź­dzi­łem. W zmar­no­wa­nej mło­do­ści – od­parł swo­bod­nie. – Znu­dzi­ło mi się.


  – Cóż, nie na­zwa­ła­bym tej jaz­dy nud­ną. Tu nie wol­no par­ko­wać, praw­da?


  Sa­mo­chód stał na pod­jeź­dzie tuż obok re­zy­den­cji ukry­tej za wy­so­kim mu­rem, oświe­tlo­nej jak cho­in­ka – z pew­no­ścią miej­scu przy­ję­cia.


  – To nie pro­blem – mruk­nął.


  – A co, je­śli wła­ści­ciel ze­chce wje­chać lub wy­je­chać? – za­py­ta­ła.


  – Wła­ści­cie­la nie ma.


  Zno­wu przyj­rza­ła się oko­li­cy. Byli w Bel­le­vue Hill, jed­nym z naj­bar­dziej luk­su­so­wych przed­mieść Syd­ney. Za chwi­lę weź­mie udział w szy­kow­nym spo­tka­niu to­wa­rzy­skim. Oba fak­ty nie wy­war­ły na niej naj­mniej­sze­go wra­że­nia.


  – No, do­brze. – Się­gnę­ła do klam­ki. – Miej­my to już za sobą.


  – Jed­ną chwi­lę – po­wie­dział oschle. – Przy­zna­łem, że mo­głem pa­nią ob­ra­zić, i prze­pro­si­łem. A pani, za spra­wą za­chwy­ca­ją­cej me­ta­mor­fo­zy, z pew­no­ścią śmia­ła się ostat­nia. Czy ma pani za­tem ja­kiś po­wód, żeby marsz­czyć czo­ło z taką dez­apro­ba­tą? Jak nia­nia lub gu­wer­nant­ka?


  Za­nie­mó­wi­ła, za­czer­wie­niw­szy się lek­ko.


  – Co do­kład­nie się pani nie po­do­ba?


  – Je­śli na­praw­dę chce pan wie­dzieć…


  – Chcę – za­pew­nił.


  Otwo­rzy­ła usta, ale za­raz przy­gry­zła war­gę.


  – Nie­waż­ne. Nie do mnie na­le­ży oce­niać. Już! – Otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy, wy­pro­sto­wa­ła ple­cy, ścią­ga­jąc ło­pat­ki, i ostroż­nie za­ło­ży­ła wło­sy za uszy. Wy­ko­na­ła kil­ka ćwi­czeń na mię­śnie twa­rzy. W koń­cu zwró­ci­ła się w jego stro­nę. – I jak?


  Przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wał się nią bez wy­ra­zu i sta­ła się rzecz dziw­na. W nie­wiel­kiej prze­strze­ni sa­mo­cho­du po­łą­czy­ła ich by­naj­mniej nie dez­apro­ba­ta, a świa­do­mość bli­sko­ści dru­giej oso­by. Liz po­now­nie do­strze­gła sze­ro­kie ra­mio­na ry­su­ją­ce się pod gra­fi­to­wą ma­ry­nar­ką. Za­uwa­ży­ła nie­wiel­kie li­nie wo­kół ust, po­waż­ne spoj­rze­nie ciem­no­nie­bie­skich oczu oraz spo­sób, w jaki się w nią wpa­try­wał… Roz­bie­rał ją wzro­kiem, co przy­pra­wia­ło ją o gę­sią skór­kę. Po­nie­waż sie­dzie­li tak bli­sko, za­czę­ła so­bie wy­obra­żać obej­mu­ją­ce ją ra­mio­na, mięk­kość wło­sów pod pal­ca­mi, do­tyk ust.


  Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie. Bez sło­wa otwo­rzył drzwi. Zro­bi­ła to samo, wy­sia­da­jąc bez jego po­mo­cy.


  Cho­ciaż zda­wa­ła so­bie spra­wę, że weź­mie udział w ele­ganc­kim przy­ję­ciu, po prze­kro­cze­niu pro­gu za­par­ło jej dech w pier­si. Sze­ro­ki ko­ry­tarz wy­ło­żo­ny ka­mien­ny­mi pły­ta­mi pro­wa­dził na naj­wyż­szy z trzech ta­ra­sów, ze wspa­nia­łym wi­do­kiem na za­to­kę w Syd­ney ską­pa­ną w reszt­kach dzien­ne­go świa­tła.


  Na­tych­miast obok nich po­ja­wił się kel­ner ubra­ny w smo­king i bia­łe rę­ka­wicz­ki, pro­po­nu­jąc szam­pa­na. Mia­ła od­mó­wić, ale Cam po pro­stu wło­żył jej kie­li­szek w dłoń. Gdy tyl­ko to zro­bił, do­strze­gli pa­nią domu – wy­so­ką, atrak­cyj­ną ko­bie­tę w dłu­giej ró­żo­wej suk­ni z sze­ro­kim pa­sem, ka­pią­cą zło­tem i bry­lan­ta­mi. W sre­brzy­stych wło­sach po­ły­ski­wa­ły ró­żo­we pa­sem­ka.


  – Mój dro­gi Cam – wpa­dła w za­chwyt, pod­cho­dząc do nich. – My­śla­łam, że już nie przyj­dziesz! – Zwró­ci­ła się w stro­nę Liz i brwi pod­je­cha­ły jej w górę. – A to kto?


  – Na­rel­le, to jest Liz Mon­tro­se. Liz, przed­sta­wiam ci Na­rel­le Ha­stings.


  – Bar­dzo mi miło – wy­mam­ro­ta­ła Liz, wy­cią­ga­jąc rękę.


  – Mnie rów­nież, moja dro­ga, mnie rów­nież – od­par­ła szyb­ko Na­rel­le, z wpra­wą mie­rząc ją wzro­kiem. Za­uwa­ży­ła nie tyl­ko ja­sną cerę, ale i sty­lo­wy ubiór. – Za­tem za­ję­łaś miej­sce Por­tii?


  – W żad­nym wy­pad­ku – spro­sto­wał Cam. – Por­tia zmie­ni­ła zda­nie na mój te­mat, a po­nie­waż Liz za­stę­pu­je Ro­ge­ra, któ­ry prze­by­wa na cho­ro­bo­wym, wo­la­łem zmu­sić ją do pój­ścia ze mną niż przyjść bez part­ner­ki. I tyle.


  – Ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła do nie­go czu­le – mów, co chcesz, nie ocze­kuj jed­nak, bym uwie­rzy­ła ci na sło­wo. A ty, dziew­czy­no, je­steś zbyt ślicz­na jak na se­kre­tar­kę. Twój szef też jest nie­zły na swój wła­sny spo­sób. I o to wła­śnie cho­dzi. A przy oka­zji – zwró­ci­ła się po­now­nie do Cama – jak tam Ar­chie?


  – Kłę­bek ner­wów. Szcze­nia­ki We­no­nah przyj­dą na świat lada dzień.


  Na­rel­le za­chi­cho­ta­ła.


  – Po­zdrów go ode mnie. O! Wy­bacz­cie! Jesz­cze kil­ku spóź­nial­skich. I nie za­po­mnij, Liz – rzu­ci­ła na od­chod­nym – ży­cie nie skła­da się wy­łącz­nie z pra­cy, hu­laj więc z Ca­mem, póki się da!


  – Na­rel­le bywa tro­chę eks­cen­trycz­na – stwier­dził Cam, gdy się od­da­li­ła.


  – Tak czy ina­czej, wie­dzia­łam, że to zły po­mysł – oświad­czy­ła po­nu­ro Liz.


  Po­pa­trzył na nią ba­daw­czo.


  – Moim zda­niem nie ma się czym przej­mo­wać.


  – Nie two­ja re­pu­ta­cja może ucier­pieć – od­cię­ła się w koń­cu. – Swo­ją praw­do­po­dob­nie… – prze­rwa­ła.


  – Zruj­no­wa­łem lata temu? – za­su­ge­ro­wał.


  Skrzy­wi­ła się. Od­wró­ci­ła wzrok, wy­obra­ża­jąc so­bie po­nie­wcza­sie czar­ne zna­ki za­py­ta­nia w swo­ich do­ku­men­tach. „Nie do­szło wła­ści­wie do wy­mia­ny cio­sów z tym­cza­so­wym pra­co­daw­cą, ale pan­na Mon­tro­se znie­wa­ży­ła go, wąt­piąc w jego re­pu­ta­cję…”


  – Co za nie­sa­mo­wi­te miej­sce – ode­zwa­ła się, przy­bie­ra­jąc lek­ki ton, i upi­ła szam­pa­na. – Czy to przy­ję­cie na cele do­bro­czyn­ne?


  Uniósł brwi ze zdzi­wie­nia na tę zmia­nę te­ma­tu, lecz po chwi­li na jego twa­rzy po­ja­wi­ło się roz­ba­wie­nie.


  – Nie są­dzę. Na­rel­le ni­g­dy nie po­trze­bu­je wy­mów­ki, by urzą­dzić przy­ję­cie. Jest czo­ło­wą przed­sta­wi­ciel­ką miej­sco­wej śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej.


  – Do­praw­dy… in­te­re­su­ją­ce – za­uwa­ży­ła uprzej­mie.


  – Nie po­do­ba ci się po­mysł wy­da­wa­nia przy­ję­cia bez po­wo­du?


  – Tego nie po­wie­dzia­łam. Je­śli cię stać… – umil­kła i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Choć tego nie po­wie­dzia­łaś, za­pew­ne po­my­śla­łaś. Swo­ją dro­gą, tak się skła­da, że Na­rel­le to moja cio­tecz­na bab­ka.


  Liz zro­bi­ła po­nu­rą minę. Upi­ła na­stęp­ny łyk szam­pa­na.


  – Dzię­ku­ję.


  Spoj­rzał na nią py­ta­ją­co.


  – Za wy­ja­śnie­nia. Ja… cza­sa­mi mó­wię bez za­sta­no­wie­nia – przy­zna­ła. – Na­to­miast ni­g­dy nie ob­ra­zi­ła­bym czy­jejś cio­tecz­nej bab­ki.


  Tym ra­zem za­miast unieść ką­cik ust, wy­buch­nął śmie­chem.


  – Co w tym za­baw­ne­go?


  – Nie je­stem pe­wien. – Opa­no­wał się, lecz wciąż wy­glą­dał na roz­ba­wio­ne­go. – Po­twier­dze­nie mo­ich po­dej­rzeń? Że po­tra­fisz mó­wić bez ogró­dek. Albo fakt, że z ja­kie­goś po­wo­du uwa­żasz cio­tecz­ne bab­ki za świę­te?


  – Przy­zna­ję, moje sło­wa za­brzmia­ły nie­co dzi­wacz­nie, ale wiesz, o co mi cho­dzi. Ogól­nie rzecz bio­rąc, nie lu­bię roz­ma­wiać na te­ma­ty pry­wat­ne.


  Przy­jął to scep­tycz­nie, po­sta­no­wił jed­nak nie drą­żyć te­ma­tu.


  – Na­rel­le umie za­dbać o sie­bie le­piej niż więk­szość osób. Ja­kim cu­dem z taką ła­two­ścią ra­dzisz so­bie na sta­no­wi­sku wy­ma­ga­ją­cym wiel­kiej dy­plo­ma­cji, ma­jąc pro­blem z prze­sad­ną szcze­ro­ścią w wy­ra­ża­niu opi­nii?


  – Tak, cóż, cza­sa­mi sama się so­bie dzi­wię – wy­zna­ła. – Cho­ciaż mó­wio­no mi, że sta­no­wi to miłą od­mia­nę. Oczy­wi­ście, sta­ram się ha­mo­wać.


  – Acz­kol­wiek nie przy mnie? – za­su­ge­ro­wał.


  Wpa­trzy­ła się w kie­li­szek. Po chwi­li upi­ła na­stęp­ny łyk.


  – Szcze­rze mó­wiąc, pa­nie Hil­lier, ni­g­dy przed­tem nie po­pro­szo­no mnie o prze­ka­za­nie wia­do­mo­ści mó­wią­cej, że… hm… przy­ja­ciół­ka pra­co­daw­cy wo­la­ła­by ob­co­wać ze zdra­dli­wym wę­żem niż zno­sić jego to­wa­rzy­stwo na przy­ję­ciu.


  Ci­cho za­gwiz­dał.


  – Mu­sia­ło ją coś roz­zło­ścić!


  – Tak, ty. Po­tem stwier­dzi­łeś, że nie mo­żesz iść na przy­ję­cie sam, bo rzu­cą się na cie­bie ko­bie­ty. Z tym mia­łam nie­ja­ką trud­ność…


  – Cho­dzi o pie­nią­dze – wtrą­cił.


  – Czyż­by? Po­wta­rza­jąc za two­ją ciot­ką, nie ocze­kuj, bym uwie­rzy­ła ci na sło­wo – za­pew­ni­ła z otwar­tą iro­nią, po czym pra­wie pod­sko­czy­ła, gdy bły­snął flesz. – Do­daj­my do tego, że z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa od te­raz bę­dzie­my przed­sta­wia­ni jako para. Do tego wszyst­kie­go do­rzuć­my śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ną jaz­dę bocz­ny­mi ulicz­ka­mi Syd­ney. Dzi­wi cię, że nie po­tra­fię utrzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi?


  – Ra­czej nie – przy­znał. – Chcia­ła­byś nie­zwłocz­nie zre­zy­gno­wać z pra­cy?


  – Praw­dę mó­wiąc, nie. Po­trze­bu­ję tych pie­nię­dzy. By­ła­bym zo­bo­wią­za­na, gdy­by­śmy po pro­stu wró­ci­li do sta­łych go­dzin pra­cy i co­dzien­ne­go obłę­du, któ­ry wią­że się z moim sta­no­wi­skiem.


  Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się nad tym.


  – Ile masz lat i jak do­sta­łaś tę pra­cę? Mam na my­śli pra­cę w agen­cji.


  – Dwa­dzie­ścia czte­ry. Ukoń­czy­łam za­rzą­dza­nie jako naj­lep­sza w gru­pie, choć za­pew­ne trud­no w to uwie­rzyć.


  Zmru­żył oczy.


  – Wie­rzę. Zda­łem so­bie spra­wę, że masz gło­wę na kar­ku, na sa­mym po­cząt­ku na­szych re­la­cji. Re­la­cji służ­bo­wych – do­dał, bo wy­glą­da­ła na go­to­wą do pod­ję­cia po­le­mi­ki. – Wi­dzia­łem, jak pod­cho­dzisz do pro­ble­mów.


  – Och? – Za­sko­czył ją. – Jak to?


  – Pa­mię­tasz ofer­tę For­tu­ne’a, tę nie­kom­plet­ną, do­ty­czą­cą wpro­wa­dze­nia do ob­ro­tu owo­ców mo­rza? Pierw­sze­go dnia prak­tycz­nie rzu­ci­łem ci ją na ko­la­na i ka­za­łem coś z tym zro­bić.


  Kiw­nę­ła gło­wą.


  – Pa­mię­tam – po­twier­dzi­ła bez­na­mięt­nie.


  Uśmiech­nął się.


  – Rzu­ci­łem cię na głę­bo­ką wodę, żą­da­jąc cze­goś, co tak na­praw­dę nie na­le­ża­ło do two­ich obo­wiąz­ków. Za­uwa­ży­łem jed­nak, że ją prze­glą­dasz, a po­tem usły­sza­łem, jak dzwo­nisz do For­tu­ne’a i pro­po­nu­jesz po­praw­ki. Za­im­po­no­wa­łaś mi.


  Po­now­nie upi­ła szam­pa­na.


  – Cóż, dzię­ku­ję.


  – Mol­ly po­in­for­mo­wa­ła mnie, że uwa­żasz się za spe­ca od kom­pu­te­rów.


  – Nie bar­dzo, ale lu­bię kom­pu­te­ry – od­par­ła.


  – Na­su­wa się py­ta­nie, dla­cze­go pra­cu­jesz do­ryw­czo, za­miast wy­ra­biać so­bie po­zy­cję za­wo­do­wą – po­wie­dział z za­sta­no­wie­niem.


  Od­wró­ci­ła gło­wę. Kil­ka par za­czę­ło tań­czyć i na­gle po­czu­ła tra­wią­ce ją pra­gnie­nie, żeby móc ro­bić to, co chce: mieć part­ne­ra do tań­ca, do roz­mów, do dzie­le­nia się róż­ny­mi spra­wa­mi. Ko­goś, dzię­ki komu jej brze­mię by­ło­by lżej­sze i uży­ła­by tro­chę ży­cia. Tak daw­no nie tań­czy­ła, tak daw­no nie po­zwo­li­ła wło­som za­znać swo­bo­dy, za­po­mnia­ła, jak to jest…


  Ni­czym przy­cią­gnię­ty ma­gne­sem jej wzrok znów po­wę­dro­wał w kie­run­ku to­wa­rzy­sza, na­po­ty­ka­jąc py­ta­ją­ce spoj­rze­nie. Przez jed­ną nie­zwy­kłą chwi­lę są­dzi­ła, że po­pro­si ją do tań­ca. Wy­obra­zi­ła so­bie, jak wpa­da w jego ra­mio­na i po­zwa­la cia­łu pły­nąć w rytm mu­zy­ki.


  Czy zgadł, w któ­rą stro­nę po­dą­ża­ją jej my­śli? A je­śli tak, to w jaki spo­sób? Czy te­raz, kie­dy zo­ba­czył w niej ko­bie­tę, a nie ro­bo­ta, po­wsta­ła po­mię­dzy nimi więź, nie tyl­ko na płasz­czyź­nie fi­zycz­nej, ale i psy­chicz­nej?


  Prze­biegł ją dreszcz nie­po­ko­ju, więc od­wró­ci­ła gło­wę. Nie chcia­ła związ­ku z męż­czy­zną, praw­da? Nie chcia­ła znów przez to prze­cho­dzić. Chy­ba zwa­rio­wa­ła, po­zwa­la­jąc Ca­mo­wi kpi­ną spro­wo­ko­wać się do po­ka­za­nia, że nie moż­na jej trak­to­wać jak biu­ro­wy me­bel.


  Pró­bu­jąc ze­rwać tę psy­chicz­ną więź, ucze­pi­ła się pierw­szej rze­czy, jaka przy­szła jej na myśl…


  – Kim jest Ar­chie?


  – To mój sio­strze­niec.


  – Mi­ło­śnik zwie­rząt?


  – Jak naj­bar­dziej.


  Po­cze­ka­ła chwi­lę, jed­nak sta­ło się ja­sne, że Cam nie ma już nic wię­cej do po­wie­dze­nia na te­mat swo­je­go sio­strzeń­ca. Wy­pro­sto­wa­ła się więc i ro­zej­rza­ła po tłu­mie go­ści.


  Na­gle coś przy­ku­ło jej uwa­gę i ze zdu­mie­niem wpa­trzy­ła się w wy­so­ką po­stać sto­ją­cą po dru­giej stro­nie ta­ra­su. Po­stać męż­czy­zny, któ­ry kie­dyś był dla niej ca­łym świa­tem. Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie i wrę­czy­ła sze­fo­wi swój kie­li­szek.


  – Wy­bacz – po­wie­dzia­ła po­spiesz­nie – ale mu­szę… mu­szę iść do ła­zien­ki. – Od­wró­ci­ła się na pię­cie i znik­nę­ła w głę­bi domu.


  Ni­g­dy nie po­tra­fi­ła wy­ja­śnić, w jaki spo­sób uda­ło jej się zgu­bić w re­zy­den­cji Na­rel­le Ha­stings. Zna­la­zła ła­zien­kę i spę­dzi­ła w niej bez­u­ży­tecz­ne dzie­sięć mi­nut, pró­bu­jąc się uspo­ko­ić. Była tak wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi, że nie mo­gła ze­brać my­śli. Wy­szła z ła­zien­ki zde­cy­do­wa­na dys­kret­nie opu­ścić dom, przy­ję­cie, Cama Hil­lie­ra, to­wa­rzy­stwo. Nie­mal wpa­dła na Na­rel­le że­gna­ją­cą kil­ku go­ści. Od­wró­ci­ła się szyb­ko, prze­szła przez kil­ka po­miesz­czeń, aż zna­la­zła się w kuch­ni, na szczę­ście pu­stej, choć praw­do­po­dob­nie nie na dłu­go. Nie­waż­ne, wy­mknie się tyl­ny­mi drzwia­mi!


  Tyl­ne drzwi sta­no­wi­ły obie­cu­ją­cą per­spek­ty­wę – po­dwó­rze i wy­so­ki mur z bra­mą. Świet­nie! Tyl­ko że, gdy do niej do­tar­ła, oka­za­ła się za­mknię­ta.


  Na­gle usły­sza­ła gło­sy do­cho­dzą­ce z re­zy­den­cji. Za­bra­kło jej od­wa­gi, by wró­cić do kuch­ni. Prze­ana­li­zo­wa­ła moż­li­wo­ści. Pró­ba prze­do­sta­nia się przez mur wy­cho­dzą­cy na uli­cę nie mia­ła sen­su – na pew­no by na ko­goś wpa­dła. Są­sied­ni dom na­to­miast, rów­nież ukry­ty za mu­rem, to po­sia­dłość, gdzie Cam za­par­ko­wał sa­mo­chód, ta sama, któ­rej wła­ści­ciel, we­dług nie­go, wy­je­chał. Z pew­no­ścią ten mur sta­no­wi lep­szą opcję.


  Ze­sztyw­nia­ła na dźwięk otwie­ra­nych drzwi i ukry­ła się w cie­niu. Po­ja­wił się po­moc­nik ku­cha­rza, wy­rzu­cił śmie­ci do zie­lo­ne­go po­jem­ni­ka na kół­kach i z ło­sko­tem za­mknął po­kry­wę. Nie za­uwa­żył jej, wró­cił do środ­ka, za­trza­sku­jąc drzwi. Uży­cie ko­sza na śmie­ci pod­su­nę­ło jej po­mysł.


  Na mo­ment za­mknę­ła oczy, a po chwi­li po­pę­dzi­ła do po­jem­ni­ka, przy­tasz­czy­ła go pod mur, zdję­ła buty i prze­rzu­ci­ła na dru­gą stro­nę. Za­rzu­ci­ła to­reb­kę na ra­mię i pod­cią­ga­jąc su­kien­kę, we­szła na po­jem­nik. Przej­ście od stro­ny Na­rel­le oka­za­ło się ła­twe. Zej­ście po dru­giej stro­nie nie było już ta­kie pro­ste. Mu­sia­ła przy­trzy­mać się kra­wę­dzi muru i od­gad­nąć, ile jej bra­ku­je do zie­mi.


  Za­le­d­wie ja­kieś trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów, lecz lą­du­jąc stra­ci­ła rów­no­wa­gę i upa­dła. Wła­śnie wsta­wa­ła, oglą­da­jąc po­dar­te raj­sto­py i otar­cie na ko­la­nie, kie­dy, przy dźwię­ku sa­mo­cho­do­we­go sil­ni­ka, bra­ma pod­jaz­du za­czę­ła się otwie­rać.


  Wy­pro­sto­wa­ła się i utkwi­ła spoj­rze­nie w pa­rze re­flek­to­rów, cze­ka­jąc na nie­uchron­ne. Dłu­gi, ni­ski lśnią­cy sa­mo­chód prze­je­chał ostroż­nie przez bra­mę i sta­nął obok niej.


  Szy­ba od stro­ny kie­row­cy opu­ści­ła się bez­dź­więcz­nie. Liz po­chy­li­ła gło­wę, a wte­dy jej wzrok zde­rzył się ze wzro­kiem męż­czy­zny za kie­row­ni­cą. Wszyst­kie ka­wał­ki ukła­dan­ki wsko­czy­ły na swo­je miej­sce…


  – Och, ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła gorz­ko. – Ty je­steś wła­ści­cie­lem tej po­sia­dło­ści. Dla­te­go wie­dzia­łeś, że moż­na bez­piecz­nie par­ko­wać na pod­jeź­dzie!


  – Szyb­ko do tego do­szłaś – zgo­dził się Cam Hil­lier z wnę­trza gra­fi­to­we­go asto­na mar­ti­na. – Ale co ty wy­ra­biasz, sta­no­wi dla mnie za­gad­kę.
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